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Niejednokrotnie słyszeliśmy o  różnych przejawach 
„sztuki” mającej szyderczy, wulgarny czy nienawistny 
wydźwięk. Obecni twórcy coraz częściej uciekają się 
do konstrukcji gorszących i niekiedy też bluźnierczych. 
W  takim przypadku trudno jest mówić o  spełnianiu 
jakichkolwiek funkcji i  celów sztuki, która powinna 
prędzej zachwycać swą estetyką i skłaniać do refleksji, 
aniżeli oburzać i budzić wstręt. 

Stowarzyszenie Fidei Defensor zainicjowało niejed-
no postępowanie karne wobec osób, które stworzyły 
,,dzieła” z  wykorzystaniem przedmiotów 
czci religijnej, takich jak krzyż, różaniec czy 
wizerunki świętych oraz takich postaci jak 
np. Matka Boża. Często przedmioty kultu 
przekształcane były w niegodny sposób lub 
ukazywane w  zestawieniu z  nieprzyzwo-
itymi treściami. Niektóre z  utworów, bę-
dących przedmiotem postępowania, były 
wyjątkowo gorszące i budzące powszechną 
odrazę, jednak artyści powoływali się na 
wolność słowa, a także wolność twórczości 
artystycznej. W  tym kontekście rodzi się 
pytanie: czy w imię wolności słowa i swo-
body artystycznej można bezkarnie do-
konywać profanacji, godząc w  ten sposób 
w  uczucia religijne wiernych? Czy twór-
czość artystyczna automatycznie zwalnia 
z odpowiedzialności karnej?

Konflikt wartości

Konstytucja Rzeczypospolitej Polskiej 
zapewnia każdemu wolność sumienia 
i wyznania. W art. 53 najważniejszego aktu 
prawnego w naszym kraju, jakim jest Kon-
stytucja, mowa jest między innymi o tym, że każdemu 
zapewnia się wolność sumienia i religii, że każdy może 
uzewnętrzniać swoją religię poprzez sprawowanie kultu 
czy modlitwę, a także, iż ma prawo posiadać świątynie 
i  inne miejsca kultu. Ponadto Konstytucja gwarantuje 
rodzicom prawo do zapewnienia dzieciom wychowa-
nia oraz nauczania moralnego i religijnego zgodnie ze 
swoimi przekonaniami. W świetle naszego prawa nikt 
nie może być również zmuszany do uczestniczenia ani 
do nieuczestniczenia w praktykach religijnych. Konse-
kwencją obowiązywania tego przepisu w  Konstytucji 
jest wyartykułowanie w  Kodeksie karnym przestęp-
stwa obrazy uczuć religijnych. Zamach na przedmioty 
i miejsca kultu traktowany jest bowiem jako naruszenie 
wolności sumienia i  wyznania, które gwarantuje nam 
Konstytucja. Gdyby znieważanie miejsc i przedmiotów 
czci religijnej nie było karane, wówczas zapisana nam 

wolność sumienia i wyznania byłaby jedynie pustą de-
klaracją. Dopiero wtedy, gdy cenne dla wiernych prak-
tyki, wartości, symbole i miejsca poddane są stosownej 
ochronie, możemy mówić o urzeczywistnieniu wolno-
ści sumienia i wyznania.

W dalszej części polskiej ustawy zasadniczej, w art. 
54 mowa jest o wolności wyrażania swoich poglądów 
oraz pozyskiwania i  rozpowszechniania informacji. 
Natomiast art. 73 zapewnia każdemu między innymi 
wolność twórczości artystycznej. 

I  chociaż normy wynikające z  Konstytucji Rzeczy-
pospolitej Polskiej interpretować należy systemowo 
i zbiorczo, to jednak kolejność przepisów, jaką zawarł 
w  Konstytucji ustawodawca, nie jest przypadkowa. 
W  przypadku kolizji przepisów, czyli wówczas, gdy 
w sytuacji konfliktowej uciekamy się niejako do „waże-
nia dóbr”, należy mieć na względzie, jaka norma wyra-
żona została przez ustawodawcę w pierwszej kolejno-
ści. Ten porządek przepisów w Konstytucji wskazywać 
może na doniosłość poszczególnych norm. Nie bez 
znaczenia pozostaje więc, że wolność sumienia i  wy-
znania zawarta jest „wyżej” niż wspomniana wolność 
słowa czy wolność twórczości artystycznej. Oczywi-
ście każde z przysługujących nam konstytucyjnie praw 
i wolności są niezwykle doniosłe i poddane muszą być 
odpowiedniej ochronie, jednak przy realizowaniu jed-
nej wolności nie można naruszać innej. Wbrew rozpo-

wszechnianym twierdzeniom - wolność słowa i swobo-
da artystyczna nie są nieograniczone.

W tej kwestii głos zabrał również Trybunał Konsty-
tucyjny, który w 1994 roku stwierdził, że „uczucia reli-
gijne ze względu na ich charakter podlegają szczególnej 
ochronie prawa. Bezpośrednio powiązane są bowiem 
z wolnością sumienia i wyznania, stanowiącą wartość 
konstytucyjną. Potwierdzają to także akty międzyna-
rodowe (…). Dlatego też działania naruszające uczucia 
religijne mogą być przedmiotem zakazu ustawowe-

go także wówczas, gdyby były podejmowa-
ne za pomocą środków służących realizacji 
wolności słowa”. 

W  związku z  tym, wolność słowa oraz 
wolność twórczości artystycznej nie może 
być realizowana kosztem wolności sumie-
nia i wyznania. Artyści powinni uszanować 
wszelkie przedmioty czci religijnej. Jest 
przecież wiele form, za pomocą których 
można w godny sposób przedstawić swoje 
wizje, szanując uczuć religijne innych osób!

Prowokacyjni „artyści” odpowiadają 
przed sądem

O tym, że twórczość artystyczna nie jest 
nieograniczona oraz że w  ramach swo-
jej działalności nie można dopuszczać się 
bezkarnie profanacji przekonały się osoby, 
wobec których właśnie toczy się lub to-
czyło postępowanie karne. Dla przykładu 
wspomnieć można o dwóch sprawach, za-
inicjowanych przez Stowarzyszenie Fidei 
Defensor.

Pierwsza sprawa dotyczy Krzysztofa S., 
który podczas jednej z  proaborcyjnych manifestacji, 
odbywających się w Szczecinie, niósł wykonany przez 
siebie obraz przedstawiający krzyż umieszczony w dro-
gach rodnych kobiety. W listopadzie 2022 r. Sąd Okrę-
gowy w Szczecinie uznał Krzysztofa S. winnym obrazy 
uczuć religijnych. 

Druga sprawa czeka jeszcze na swój finał. Do sądu 
trafił bowiem akt oskarżenia wobec Piotra W., który 
w czerwcu 2021 r. przedstawił w Łodzi wystawę z ob-
scenicznymi, wulgarnymi i znieważającymi ilustracja-
mi. W  sposób haniebny znieważył wizerunek Matki 
Bożej Jasnogórskiej, wizerunek św. Jana Pawła II, przed-
miot czci religijnej w postaci różańca, a  także polskie 
znaki państwowe. Ilustracje były nadzwyczaj gorszące. 
Stowarzyszenie Fidei Defensor liczy na wymierzenie 
Piotrowi W. adekwatnej kary, która stałaby się również 
przestrogą dla innych, żądnych skandali „artystów”.

Jeden z transparentów na manifestacji  LGBT w Szczecinie
fot. Fidei Defensor 
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„Misje – świat prawdziwy” to kolejna książka wyda-
na przez Stowarzyszenie Fidei Defensor. Jej treścią jest 
dziesięć unikatowych rozmów o  misjach, przeprowa-
dzonych z  duchownymi, osobami konsekrowanymi, 
a  także z  osobami świeckimi, które tworzą i  włączają 
się w działania misyjne. Książka opowiada o  ludziach 
– tych, którzy zdecydowali się pojechać na misje lub zo-
stali na nie wysłani, ale także o ludziach żyjących w kra-
jach, w których znaleźli się nasi rozmówcy. Misje, z któ-
rymi mamy do czynienia są misjami, gdzie dokonuje się 
ewangelizacji, świadczy się o  Jezusie Chrystusie, głosi 
Dobrą Nowinę. Ważna jest także pomoc, z  jaką udają 
się misjonarze w miejsca często ekstremalne. 

Spisane historie, które znajdują się w  książce, do-
tyczą kilku kontynentów, głównie Afryki i  Ameryki 
Południowej. Podczas rozmów poznajemy obyczaje 
i zwyczaje ludzi zamieszkujących poszczególne kraje, 
ich sytuację społeczną, ekonomiczną, ale także i po-
lityczną. Widzimy problemy z  jakimi mierzą się na 
co dzień mieszkańcy krajów (np. prześladowania ze 
względu na wiarę chrześcijańską), w których są prze-
prowadzane misje. Znajdujemy tu przede wszystkim 
wiarę i  religijność ludzi objętych misją albo mają-
cych z  misją styczność. Misjonarze opowiadają tak-
że o sobie, o trudnościach, jakie spotkali na misjach, 
o  odkryciach i  przeżyciach, jakie im towarzyszyły. 

W rozmowach przenosimy się do Tanzanii, Ekwado-
ru, Boliwii, Kenii, Republiki Środkowoafrykańskiej, 
Kolumbii, Zambii, Peru, Madagaskaru oraz do Rosji.

Misjonarze wydają się być „bohaterami bez pe-
leryn”, gdyż o  swojej pracy i  misji wypowiadają się 
skromnie, traktując misje jako służbę ludziom, ale 
przede wszystkim Bogu. Jak wyglądała ta służba, 
z  czym przyszło się mierzyć misjonarzom na ziemi 
odległej setki kilometrów od rodzinnego domu, jakie 
zadania postawił przed nimi Bóg? To pytania, na któ-
re odpowiedzi znajdziemy w  książce: „Misje – świat 
prawdziwy”.

źródło: Małgorzata Espinoza Quispe

Książki  „Misje  - świat prawdziwy” - wyd. Fidei Defensor
Misja w Kipsing w Kenii
fot. ks. dr Pawe Płaczek
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Apogeum ludobójczej zbrodni ukraińskich na-
cjonalistów, związanych z  Organizacją Ukraińskich 
Nacjonalistów (OUN) i Ukraińską Powstańczą Armią 
(UPA), była tzw. krwawa niedziela, która miała miej-
sce 11 lipca 1943 r. Rzeź dokonana na Polakach przez 
wspomnianych nacjonalistów ukraińskich - ale także 
przez ludność ukraińską, sąsiadującą z ludnością pol-
ską - w lipcu 1943 r. to część trwającej kilka lat tzw. 
zbrodni wołyńskiej. 11 lipca 2023 r. obchodzimy 80. 
rocznicę  tej krwawej zbrodni. Sposób, w jaki jej do-
konano oraz jej przebieg, były odzwierciedleniem 
planowości, organizacji i  bezwzględności procesu 
depolonizacji ziem zamieszkanych wspólnie przez 
Polaków i Ukraińców.

Dążenie do „oczyszczenia ziem ukraińskich z ele-
mentu, który nie był ukraiński” znalazło się w pro-
gramie powstałej w 1929 r. wspomnianej już OUN, 
stawiającej sobie za cel wywalczenie niezależnego 
państwa ukraińskiego, które cechowałoby się jed-
nolitością narodowościową. Niemałą rolę w prowa-
dzeniu antypolskich akcji i działań odegrała UPA, 
która była de facto zbrojną formacją OUN. W lu-
tym 1943 r. przystąpiono do stopniowego i syste-
matycznego niszczenia polskich wsi, osad i siedzib 
– zarówno mieszkańców, jak i mienia. Pierwszej 
masowej zbrodni na Wołyniu banderowcy (na-
zywani tak od swego przywódcy Stepana Ban-
dery) dokonali 9 lutego 1943 r. w kolonii Parośla 
w powiecie sarneńskim, mordując 173 Polaków. 
Jednej z największych zbrodni ukraińscy nacjo-
naliści dokonali w nocy z 22 na 23 kwietnia 1943 r.; 
UPA spaliła osadę Janowa Dolina i zamordowa-
ła ok. 600 Polaków. Do końca czerwca 1943 r., 
jak udało się dotąd udokumentować, zostało 
zamordowanych ok. 9130 Polaków (dane mogą 
być niedoszacowane). 

Szczególne nasilenie zbrodni nastąpiło w  lipcu 1943 r. 
Zamordowano wówczas kilkanaście tysięcy Polaków; 
dokonano napadu na co najmniej 633 jednostki ad-
ministracyjne najniższego szczebla – wsie, kolonie, 
osady, sadyby, majątki. 11 i  12 lipca UPA dokonała 
skoordynowanego ataku na Polaków w blisko 150 miej-
scowościach. Wykorzystano moment gromadzenia się 
- w niedzielę 11 lipca - ludzi w kościołach. Doszło do 
mordów w  świątyniach. Około 50 kościołów katolic-
kich na Wołyniu zostało spalonych, zburzonych i zde-
wastowanych. Zbrodnie na Polakach dokonywane były 
niejednokrotnie z niebywałym okrucieństwem: palono 
żywcem, wrzucano do studni, wymyślnie torturowano 
ofiary przed śmiercią a także gwałcono kobiety. Szcze-
gólnie drastyczne były akty zbrodni, w których szowi-
niści z UPA oraz zwerbowani i pomagający im chłopi 
ukraińscy, bardzo często bliscy sąsiedzi, zabijali przy uży-
ciu narzędzi domowych i rolniczych: siekier, wideł itp.

Według szacunków polskich historyków ukraińscy 
nacjonaliści z  OUN–UPA, wsparci przez okoliczną 
ludność ukraińską, zamordowali około 100-130 tys. 
Polaków. Ze względu na blokowanie przez stronę ukra-
ińską prac ekshumacyjnych i  antropologicznych są to 
nadal dane szacunkowe.

Wieloletnie starania środowisk kresowych dopro-
wadziły w  2016 r. do ustanowienia przez Sejm Rze-
czypospolitej Polskiej 11 lipca Narodowym Dniem 
Pamięci Ofiar Ludobójstwa, dokonanego przez ukra-
ińskich nacjonalistów na obywatelach II Rzeczypo-
spolitej Polskiej. Sejm - głosi uchwała - oddaje hołd 
„wszystkim obywatelom II Rzeczypospolitej bestial-
sko pomordowanym przez ukraińskich nacjonali-
stów”. Jeden z najważniejszych postulatów środowisk 
upamiętniających ofiary ludobójstwa na Wołyniu 
i  kresach południowo-wschodnich nie został jed-
nak w  pełni rozwiązany. To właśnie problem braku 
ekshumacji szczątków Polaków, zamordowanych przez 
ukraińskich szowinistów. Znaczącego przełomu w  tej 
sprawie ciągle nie ma, a  ostatni świadkowie zbrodni 
odchodzą. W  80. rocznicę ludobójstwa na Wołyniu 
oraz Małopolsce Wschodniej pamiętajmy o zamordo-
wanych w bestialski sposób.

„Nie o zemstę, lecz o pamięć wołają ofiary…”

Niespełna trzy lata temu środowiska pro-life ode-
tchnęły z  ulgą po publikacji orzeczenia Trybunału 
Konstytucyjnego, który potwierdził, że tzw. prze-
słanka eugeniczna dokonania aborcji jest niezgod-
na z Konstytucją Rzeczypospolitej Polskiej. Obecnie 
możliwe jest przerwanie ciąży jedynie w dwóch przy-
padkach. Po pierwsze, gdy ciąża stanowi zagrożenie 
dla życia lub zdrowia kobiety ciężarnej. Po drugie 
wówczas, gdy zachodzi uzasadnione podejrzenie, że 
ciąża powstała w  wyniku czynu zabronionego (np. 
jest wynikiem gwałtu, kazirodztwa czy współżycia 
z  osobą poniżej 15 roku życia). I  choć na gruncie 
polskiego prawa przerwanie ciąży jest legalne jedy-
nie w  tych dwóch ścisłych przypadkach, to wciąż 
niestety na bardzo dużą skalę funkcjonuje proceder 
pomocnictwa w  nielegalnych aborcjach. Okazuje 
się, że kobiety chcące zabić swe nienarodzone dzieci 
po skontaktowaniu się z danymi organizacjami czy 
konkretnymi osobami bez większych problemów 
uzyskać mogą środki poronne, a  w  późniejszych 
etapach ciąży pomaga się im nawet wyjechać za gra-
nicę w celu dokonania aborcji chirurgicznej. Jedną 
z  najprężniej działających organizacji proaborcyj-
nych w  naszym kraju jest tzw. „Aborcyjny Dream 
Team”. To właśnie jedna z czołowych działaczek tej 
śmiercionośnej organizacji została ostatnio skazana 
przez polski sąd.

Winna i skazana

Justyna W. będąca jedną z  przedstawicielek „Abor-
cyjnego Dream Teamu” została w marcu skazana przez 
Sąd Okręgowy Warszawa-Praga na osiem miesięcy 
ograniczenia wolności za pomocnictwo w  aborcji. 
Zgodnie bowiem z art. 152 § 2 Kodeksu karnego, kto 
udziela kobiecie ciężarnej pomocy w przerwaniu ciąży 
z naruszeniem przepisów ustawy lub ją do tego nakła-
nia, podlega karze pozbawienia wolności od 6 miesięcy 
do lat 8.

Pomoc w aborcji udzielona przez oskarżoną, polega-
ła na tym, że przekazała ona ciężarnej kobiecie środki 
poronne. I choć orzeczona kara wydaje się być nieade-
kwatną, to wyrok i tak jest iskrą nadziei na to, że abor-
cyjni aktywiści zaczną ponosić odpowiedzialność kar-
ną za swoją nielegalną działalność. Oskarżona Justyna 
W. zaskarżyła wyrok wnosząc apelację.

Co z pozostałymi aborcyjnymi aktywistami?

Zdemaskowanie działań Justyny W. to tylko wierz-
chołek góry lodowej. Działalność „Aborcyjnego Dre-
am Teamu” oraz współdziałającej organizacji o nazwie 
„Aborcja bez granic” przejawia się w udzielaniu maso-
wego dostępu do nielegalnej aborcji farmakologicznej 
oraz chirurgicznej poprzez dostarczanie pigułek poron-

Pomnik pamięci Ofiar nacjonalistów ukraińskich
Cmentarz Centralny w Szczecinie
fot. Fidei Defensor
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nych oraz organizowanie i pokrywanie kosztów aborcji 
chirurgicznych w krajach, w których aborcja jest legal-
na. Organizacje działają również bardzo prężnie w me-
diach społecznościowych, gdzie promują i normalizują 
nielegalną aborcję. Dane liczbowe, którymi chełpi się 
środowisko „Aborcyjnego Dream Teamu” szokują… 
Z opublikowanych w sieci informacji wynika, iż osoby 
zaangażowane w  inicjatywę „Aborcja bez granic” po-
mogły w okresie między październikiem 2021 r. a paź-
dziernikiem 2022 r. w  przerwaniu ciąży 44 tysiącom 
ciężarnych kobiet. Ponadto zgodnie z przedstawionymi 
danymi sprawcy pomogli ponad 1200 kobietom prze-

rwać ciążę w zagranicznej klinice w drugim i  trzecim 
trymestrze, a najdłuższa przerwana ciąża trwała 37 (!) 
tygodni. Dodatkowo z zamieszczonych danych wynika, 
iż 99% dokonanych w Polsce aborcji przeprowadzonych 
jest przy użyciu środków farmakologicznych. Choć 
trudno potwierdzić prawdziwość przedstawionych da-
nych, to nie da się zaprzeczyć istnieniu tzw. podziemia 
aborcyjnego. 

Stowarzyszenie Fidei Defensor złożyło w  paździer-
niku 2022 r. do Prokuratury Okręgowej w  Szczecinie 
obszerne zawiadomienie o  możliwości popełnienia 
przestępstwa - pomocnictwa w  aborcji - przez osoby 

związane ze środowiskiem „Aborcyjnego Dream Te-
amu”. Pod koniec maja Stowarzyszenie otrzymało in-
formację o  wszczęciu dochodzenia. Bardzo liczymy 
na to, że precedensowy wyrok przeciwko Justynie 
W. rozpoczął lawinę pociągania do odpowiedzial-
ności tych, którzy przyczyniają się do dokonywania 
niezgodnych z  prawem aborcji. Nie ulega bowiem 
wątpliwości, że na gruncie polskiego Kodeksu karne-
go pomocnictwo w nielegalnej aborcji jest przestęp-
stwem. W związku z tym, w państwie prawa, wszyscy 
zaangażowani w tę zabójczą działalność powinni być 
ścigani i należycie karani.

Ks. prof. Józef Marecki – historyk, kierownik Ka-
tedry Nauk Pomocniczych Historii i  Archiwistyki 
Uniwersytetu Papieskiego Jana Pawła II w Krakowie, 
pracownik krakowskiego oddziału Instytutu Pamięci 
Narodowej, badacz ludobójstwa na Wołyniu, Kresach 
Południowo–Wschodnich i  w  Małopolsce Wschod-
niej, autor wielu artykułów i książek. Specjalista z za-
kresu archiwistyki i historii najnowszej. Zajmuje się 
problematyką związaną z szeroko rozumianym kra-
jobrazem kulturowym Europy.

 
Bartłomiej Ilcewicz: Jak ksiądz przeżywa dzień 

11 lipca - Narodowy Dzień Pamięci Ofiar Ludobójstwa 
na Wołyniu i w Małopolsce Wschodniej?

Ks. prof. Józef Marecki: Przyznam się, że przeży-
wam bardzo tragicznie. Przez wiele lat w  tym dniu, 
w  katedrze w  Łucku, na Wołyniu były organizowa-
ne przez Ordynariusza, biskupa Marcjana Trofimiaka 
Msze święte, określane jako: „Niedokończone Msze 
wołyńskie”. Chodziło bowiem o  to, aby odprawić in-
tencje mszalne, które zostały przyjęte, a  nie zostały 
odprawione przez duchowieństwo diecezji łuckiej, ale 
także przez innych kapłanów - którzy ponieśli śmierć 
z rąk ukraińskich nacjonalistów. Ukraińcy, świadomie 
niszczyli księgi intencji, aby nie można było dociec, ile 
intencji zostało przyjętych. Wiemy, że zgodnie z  pra-
wem kanonicznym - wszystkie intencje, które zostały 
przyjęte, należy odprawić. Ukraińcy, którzy napadali 
na kościoły, na duchownych mieli także tę świadomość 
i właśnie dlatego niszczyli te księgi. Dlaczego? Zapewne 
pragnęli obciążyć sumienia kapłanów obrządku łaciń-
skiego, nieodprawieniem intencji.... Od pewnego czasu 
nie ma tych Mszy św. w katedrze w Łucku, ale odpra-
wiane są w wielu świątyniach w Polsce, u nas w kraju 
i za granicą, także na ziemiach wschodnich, na byłych 
kresach II Rzeczypospolitej.

Pytał pan, jak przeżywam ten dzień? … to było mi-
sterium iniquitatis, czyli misterium niegodziwości. 

W  tej tajemnicy niegodziwości, w  tym 11 lipca, kryje 
się tragedia, nie wiemy ilu tysięcy ludzi - nie tylko tych 
zamordowanych, obliczanych od 150 tysięcy może do 
200 tysięcy, ale także tych, którzy zginęli wskutek od-
niesionych ran, tych, którzy dostali obłędu, tych, którzy 
zostali skierowani przez Ukraińców w ręce niemieckie, 
czy później sowieckie i zginęli w różnych łagrach i obo-
zach. Ludzi, którzy z  powodu tragedii odbierali sobie 
często życie. Ale to także pytanie, czy jest możliwe, aby 
w przyszłości coś podobnego się wydarzyło?

Bartłomiej Ilcewicz: A czy ksiądz myśli, że coś ta-
kiego może się jeszcze wydarzyć?

Ks. prof. Józef Marecki: Tak. Dlaczego? Kiedyś, 
w rozmowie z panią Ewą Siemaszko użyłem (co zostało 
oprotestowane przez niektórych Ukraińców, zwłaszcza 
grekokatolików) określenia, że nastąpiło zbiorowe opę-
tanie narodu ukraińskiego, czy też jego części. Zbioro-
we opętanie, bo normalny człowiek nie byłby w stanie 
tego zrobić, nawet na fali jakiegoś indywidualnego zła, 
na fali jakiejś zemsty osobistej. Pytanie: jakiej zemsty, 
za co? Proszę pamiętać, 11 lipca 1943 roku, to było apo-
geum. W ciągu jednego dnia, o tej samej godzinie była 
napaść na kilkaset miejscowości, na kilkadziesiąt ko-
ściołów. Ta fala przesuwała się od wschodu na zachód, 
świadomie zaplanowana, aby „wyplenić - jak mówili 
Ukraińcy - chwasty z ziemi ukraińskiej”. Nieprzypadko-
wo wybrano tę godzinę, kiedy ludzie gromadzili się na 
modlitwie, kiedy ich pobratymcy, ich bracia w wierze 
- katolicy zgromadzili się w świątyniach. W  inne dni, 
gdy nie było Mszy świętej, ludzi gromadzono w świąty-
ni, organizowano pod pozorem jakichś spotkań gmin-
nych, gromadzkich, czy wiejskich, a później po prostu 
ich mordowano. To nie było zabójstwo, to było coś wię-
cej... Chodziło o  to, żeby świadomie zadać cierpienie. 
Nie wyrok śmierci przez strzał czy przez powieszenie, 
tylko takie zohydzenie życia, żeby człowiek nie chciał 
dłużej żyć. Specjalnie pozwalano dzieciom i  starszym 
patrzeć na śmierć ludzi dorosłych, a później w ten sam 

sposób ich zabijano, w jakimś szale, chaosie. 
To jest także dzień refleksji nad katami. I kiedy biskup 

Marcjan Trofimiak rozpoczynał w  niedzielę, w  Łucku 
„Niedokończone Msze wołyńskie” - te słynne, w roku 
2005, 2006, 2007 - i zapraszał wszystkich kapłanów die-
cezji (wtedy odprawiano Msze w kolorze czarnym - ża-
łobnym), mówił zawsze jako Ukrainiec, że to są modli-
twy za ofiary, ale także i za katów. Bo o ile Pan Bóg na 
pewno w litości swojej, miłosierdziu przyjął ofiarę tych 
zamordowanych, w ogromnej większości Polaków, cho-
ciaż także ginęli Żydzi, Ukraińcy itd., proszę pamiętać, 
że byli też kaci. Kaci, którzy mieli krew i nadal ją mają 
na rękach, a nikt ich z tego nie rozgrzeszył, nie uwolnił. 
Nawet hierarchowie grekokatolicy i ich kapłani, którzy 
zachęcali do mordów, zachęcali do wyrywania chwa-
stów, nigdy ich z tego grzechu nie uwolnili. Stąd też na-
sza modlitwa - także za katów. I za ofiary modlimy się 
w tym dniu, i za katów.

Bartłomiej Ilcewicz: Czy możemy powiedzieć, że 
propagatorami tego opętania były konkretne osoby?  
Bandera, Szuchewycz, Doncow? Czy rzeczywiście w lu-
dziach pochodzenia ukraińskiego, mieszkających na 
tamtym terenie, tliła się nienawiść, która wybuchła jak 
podpalona zapałka rzucona w stóg siana?

Ks. prof. Józef Marecki: Tak, była to nienawiść nie 
tylko do Polaków, ale do wszystkich innych. Ona była 
już od początku XX wieku w pewien sposób kształto-
wana u  Rusinów, w  narodzie ukraińskim. Stopniowo. 
Było to związane z  próbą stworzenia własnego pań-
stwa jeszcze w  okresie zaboru austriackiego. Później 
to wybuchło bardzo mocno. Wspomniany chociażby 
Doncow, czy inni nacjonaliści, którzy tworzyli pewne 
programy, publikowali na ten temat, ogłaszali różne ha-
sła, głosili nacjonalistyczne hasła: „Ukraina dla Ukra-
ińców”. Stopniowo zarzewie się rozszerzało, chociaż 
wydawało się niegroźne, bo jeżeli przez setki lat ludzie 
wspólnie i zgodnie żyli jako sąsiedzi na tej samej ziemi, 
wydawało się, że nie dojdzie do takiej skali mordów. 
Nikt o tym nie myślał. Na pewno dyskutowano o tym, 
jaki kształt będzie miało państwo. Okazało się, że po 
pierwszej wojnie światowej Ukraińcy nie byli w stanie 
tego państwa wypracować. W jakiś sposób do idei wła-
snego państwa Ukraińcy powrócili w  latach między-
wojennych - wykorzystano do tego później Niemców 
i Sowietów w okresie II wojny światowej. Przy tym mu-
simy pamiętać, że już w roku 1938 powstają pierwsze 
szkoły dla młodzieży ukraińskiej poza ziemią polską 
- Wrocław, Gdańsk czy Wiener Neustadt, gdzie junacy 
ukraińscy byli kształceni do walki zbrojnej o państwo 
ukraińskie.

Bartłomiej Ilcewicz: Czy znamy jakąś skalę, ile mogło 
być tej młodzieży?

Ks. prof. Józef Marecki: Przed wybuchem II wojny 
światowej przez wojskowe obozy ukraińskie, które były 
na terenie Niemiec oraz Słowacji, przeszło kilka tysięcy 
osób. Nieoficjalnie mówi się o 5000, 6000, 7000 juna-
ków, przyszłych żołnierzy. To są ci, którzy później jako 
żołnierze legionu Romana Szuszki u boku za Słowaka-
mi wchodzili na ziemie polskie we wrześniu 1939 roku. 
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Ci, którzy weszli z  Niemcami w  1939 roku na ziemie 
Polski między innymi do Krakowa. W  Krakowie jed-
na z  takich grup, licząca ponad 150 junaków ukraiń-
skich na służbie niemieckiej, przebywała na ulicy 
Loretańskiej w klasztorze ojców kapucynów. Zajęli 
kuchnię i  przez pierwszy miesiąc część klasztoru. 
Było wielkie zdziwienie, że Ukraińcy służą w armii 
niemieckiej. To są także ci, którzy w 1941 roku tworzą 
słynny Nachtigall Battalion – słowiki, który wchodzi do 
Lwowa i żąda, aby dla Polaków zbudować getto. To jest 
5000-7000 takich właśnie żołnierzy, więc Ukraińcy byli 
do tego doskonale przygotowani, nie tylko psychicznie, 
mentalnie poprzez propagandę, literaturę, swoje dzien-
niki i głoszone hasła, ale także fizycznie. To był zalążek 
późniejszej 14 Dywizji Grenadierów Waffen SS – zwa-
nej potocznie SS Hałyczyna, która u boku Niemców ra-
zem prowadzi działalność antypolską.

Bartłomiej Ilcewicz: Wracając do „Niedokończo-
nych Mszy wołyńskich”… Dla księdza profesora Eu-
charystia jest na pewno, jak dla wielu katolików, bardzo 
ważna. Jest jednym z najważniejszych elementów życia 
religijnego. Czy ksiądz kiedyś sobie wyobrażał, że jego 
Mszę świętą przerywają jacyś ludzie, którzy mordują 
innych? 

Ks. prof. Józef Marecki: Przyznam szczerze, że nie 
wyobrażam sobie czegoś takiego. Czytałem… Były ta-
kie przypadki w okresie międzywojennym, po II woj-
nie światowej, że jakiś szaleniec podczas Mszy świętej 
wpadł do kościoła i  zabił duchownego. Ktoś strzelał, 
byli jacyś zawzięci komuniści, którzy mówili, że zabili 
duchownego z  nienawiści. Było kilka takich przypad-
ków na ziemiach polskich, także w innych krajach. Ale 
nawet, kiedy były aresztowania kapłanów z podziemia 
na terenie dzisiejszej Ukrainy, księży, którzy akurat od-
prawiali Mszę świętą i  ktoś doniósł, gdy przychodzili 
funkcjonariusze NKWD – czekali, aż kapłan zakończy 
Eucharystię i wtedy dopiero następowało aresztowanie. 
Tak było w przypadku Sługi Bożego o. Serafina Kaszu-
by. Proszę pamiętać o  jednym zjawisku. Na Wołyniu 
nie było grekokatolików, byli prawosławni, którzy żyli 
w miarę w zgodzie z łacinnikami, nie było problemów. 
Natomiast jeśli przeniesiemy się na teren województwa 
lwowskiego, tarnopolskiego, stanisławowskiego, czy też 
częściowo na terenie Lubelszczyzny, to proszę pamię-
tać, że tam nie było prawosławnych, byli grekokatolicy 
i  kapłani greckokatoliccy często brali udział w  nabo-
żeństwach łacińskich, a  łacińscy kapłani brali udział 
w  nabożeństwach greckokatolickich, odprawiali Msze 
święte, spowiadali wiernych, głosili kazania. Ta sympa-
tia, ta concordia, ta zgoda widoczna jest do roku 1937. 
W  wielu pamiętnikach i  we wspomnieniach, w  wielu 
kronikach, w relacjach jest widoczny wyraźny rok 1937, 
kiedy grekokatolicy odmawiają udziału, na przykład, 
w nabożeństwach łacińskich. Księża nawzajem się znali 
i nie do pomyślenia było u wielu duchownych, zwłasz-
cza tych, którzy pracowali na tych terenach wspólnie 
z grekokatolikami - żeby grekokatolicy weszli do świą-
tyni i zbezcześcili ją. 

Bartłomiej Ilcewicz: Krótko mówiąc - jednak 
opętanie. 

Ks. prof. Józef Marecki: Dlatego z  całą stanow-
czością mówię o  zbiorowym opętaniu. Może nie fak-
tycznym, bo tego nie mogę stwierdzić, ale o  jakichś 
znamionach tego opętania. Bo jak wytłumaczyć nawo-
ływanie do bratobójczej walki przez światłych Ukra-
ińców, a nawet kleryków greckokatolickich… W kilku 
przypadkach mamy dowody, że duchowni szli na czele 
uzbrojonej czerni. Całością dowodzili uzbrojeni woj-
skowi – członkowie UPA, zbiegowie z  SS Hałyczyna 
i Ukraińcy służący w niemieckiej policji, a później cy-
wile - dorośli, dzieci, młodzież. Bywało, że dzieci z po-
grzebaczami, dorośli z  widłami, cepami, z  motykami, 

żeby „tych Lachów rezać”, żeby tych Polaków mordo-
wać, żeby grabić majątek. Udział cywili w napadach na 
polskie wsie i kolonie był wyrazem akceptacji polityki 
nacjonalistycznej przywódców ukraińskich, rozłoże-
niem współodpowiedzialności za popełniane zbrodnie. 
Grabież polskich domów i gospodarstw była osobliwą 
zapłatą za lojalność dla OUN-UPA i nacjonalistycznych 
formacji. Ponadto chodziło nie tylko o samo zamordo-
wanie Polaków, ale zabranie tego, co on ma i zniszczenie 
śladów bytności narodu polskiego i wszystkich elemen-
tów, które ten naród wypracował. Chodziło nie tylko 
o szybkie podpalenie, zburzenie budynków, zniszczenie 
miejsc publicznych takich jak: domy ludowe, świątynie, 
miejsca władzy, symbole polskości – pomniki, krzyże. 

Nie chodziło o samo wymordowanie Polaków, chodziło 
o  podjudzanie nienawiści przeciwko Polakom, znisz-
czenie polskości, o  wyplenienie wszystkiego, co było 
polskie, wszystkiego, co świadczyło o tym, że była inna 
kultura. Na zasadzie, że nie może być na Ukrainie za-
jętej przez OUN-UPA kiedyś i  dzisiaj - bo dzisiaj też 
spadkobiercy OUN-UPA żyją - nie może być śladów 
polskości. A  więc w  miejscu, gdzie były jakiekolwiek 
elementy polskie obecnie stawia się ukraińskie krzyże, 
ukraińskie pomniki, sypie się kopce po to, by udowod-
nić, że tutaj zawsze była Ukraina i nie może być nic in-
nego. Na tym polega właśnie nacjonalizm ukraiński, że 
nie dopuszcza faktu życia innej grupy narodowej, języ-
kowej, religijnej, etnicznej na tym terenie, dlatego też  
oczyszczano ze wszystkiego, „czyszczono” z  Polaków, 
Żydów, Ukraińców, którzy mówili innym językiem, 
posiadali inne wartości, prezentowali inną kulturę, ina-
czej myśleli. A najgorsi dla funkcjonariuszy OUN-UPA, 
którzy głosili propagandę wymordowania byli ci, którzy 
mieli zmieszaną krew (mieszane małżeństwa). I to była 
największa tragedia.

Bartłomiej Ilcewicz: Wiele źródeł wskazuje na to, 
że - jak ksiądz wspomniał - na czele grup, które atako-
wały, znajdowali się kapłani, którzy święcili widły, kosy, 
siekiery…

Ks. prof. Józef Marecki: Takie przypadki były i  to 
m.in. ukazuje film Smarzowskiego „Wołyń”, oprote-
stowany przez środowiska ukraińskie. O tym świadczą 
fakty. Zagadnienia związane z  ludobójstwem Polaków 
na Kresach Wschodnich II Rzeczypospolitej, kwestie 
narodowościowe, stosunki religijne, kulturowe i  oby-
czajowe terenie obecnej Ukrainy badam od 1993 roku 
i miałem okazję nie tylko w Polsce, ale także na Ukra-
inie, przy okazji kilku procesów beatyfikacyjnych, ofi-
cjalnie przepytywać pod przysięgą wielu świadków. 
I oni o tym mówili. Oni o tym świadczyli. To nie są rze-
czy zmyślone, może nie jest dużo takich faktów, trudno 
powiedzieć ile, natomiast tak było.

Bartłomiej Ilcewicz: Czy w takim razie Polacy mo-
gli się w jakikolwiek sposób uratować? Ktoś mógłby ich 
uratować? Mamy tu przecież w  1943 roku Niemców. 
Niemcy też prowadzili swoją politykę wynaradawiania 
i eksterminacji wobec Polaków, ale byli - można powie-

dzieć - zarządcami na tym terenie. Mamy też sprawie-
dliwych Ukraińców, tych, którzy zginęli za to, że nie 
chcieli mordować Polaków. Mamy grupy samoobrony, 
jak chociażby w Przebrażu. Czy w ogóle istniała szansa 
na to, żeby uratować Polaków?

Ks. prof. Józef Marecki: Jako historyk jestem dale-
ki od gdybania i od pochopnej oceny. Tak, szansa była 
i  ta szansa w wielu przypadkach została wykorzystana. 
W  jakim stopniu? Trudno powiedzieć. Podam taki 
przykład. W Nowym Wiśniowcu w okresie międzywo-
jennym pracowali ojcowie karmelici bosi. Mimo kilku 
możliwości opuszczenia miejscowości od chwili, gdy 
pojawiają się ukraińskie napady na polskie miejscowo-
ści decydują się trwać na duszpasterskim posterunku 
za wszelką cenę. Tuż przed wycofaniem się Niemców 
pod naporem armii sowieckiej, oficerowie węgierscy 
podstawiają samochody, aby wywieźć Polaków, którzy 
są pozostawieni na pastwę Ukraińców. I  ci karmeli-
ci mówią: „Jak zdążycie wywieźć wszystkich Polaków, 
wyjedziemy ostatnim samochodem”. I  okazuje się, że 
nie wszyscy wyjeżdżają. Kilkanaście samochodów uda-
ło się zorganizować Węgrom, wywieźć Polaków gdzieś 
w  bezpieczne miejsce. Oni przeżyli. Natomiast około 
400-500 cywilnych, bezbronnych osób pozostało razem 
z tymi karmelitami. Pozostało na zawsze, zakatowanych 
w podziemiach klasztoru i zburzonej obecnie świątyni, 
w  bezimiennych zbiorowych mogiłach w  nieznanych 
miejscach…

Była też pomoc niektórych żołnierzy Wehrmach-
tu, którzy wstrząśnięci bestialstwem Ukraińców, sami 
bezradni wobec wcześniejszego sojusznika, zostawiają 
broń, a nawet amunicję Polakom, by bronili własnego 
życia i dobytku. Oczywiście to później posłużyło Ukra-
ińcom do tego, żeby oskarżyć, że Polacy współpraco-
wali z  Niemcami. Pomagają istriebitielne bataliony. 
Częściowo pomaga armia sowiecka, wręcz chroni. 
Pomagają Niemcy, którzy na stacje kolejowe, gdzie było 
wojsko, żandarmeria i ewakuujące się urzędy przyjmują 
bieżeńców, uchodźców. Znane są przypadki, że Niemcy 
rannych Polaków dostarczają do swoich szpitali i w ten 
sposób kilka czy kilkaset osób, nie wiemy ile, przeżyło. 
Wielu sprawiedliwych, prawych i  szlachetnych Ukra-
ińców ratowało Polaków, chociaż wiedzieli, że za takie 
czyny grozi im śmierć z rąk rodaków. Wielu Ukraińców 
z  narażeniem życia ukrywało Polaków, wskazywało 
drogę ucieczki, przestrzegało przed tym, co się dzieje. 
Trudno powiedzieć, ilu można było jeszcze uratować. 
Była samoobrona, to nie tylko ośrodek w  Przebrażu, 
setki podobnych większych i mniejszych „samoobron”, 
ale także chociażby Ostróg, gdzie uratowało się około 
5000 Polaków. Mało to znany fakt, że w klasztorze ka-
pucynów i w sąsiednich budynkach gimnazjów zorga-
nizowano ośrodek samoobrony. Na czele samoobrony 
stało kilku mężczyzn, w tym jeden z kapucynów, ojciec 
Remigiusz Kranc, który później został oskarżony przez 
Ukraińców, że współpracował z Niemcami. Po uwięzie-
niu przez NKWD został skazany na pięcioletni pobyt 
na Kołymie. Przeżył, wrócił, zdążył opowiedzieć i na-
pisać o  wszystkich wydarzeniach. Zostawił wspaniały 
pamiętnik. Jest pomoc także samych Polaków, którzy 
zaczynają, mimo różnych waśni i kłopotów, organizo-
wać się. Jest także 27 Wołyńska Dywizja Piechoty… 
Trudno powiedzieć, gdyby nie samoobrony, gdyby nie 
wspomniana pomoc wojsk słowackich, węgierskich, 
Sowietów, Ukraińców, ile by tych ofiar było więcej.

Bartłomiej Ilcewicz: Z  pewnością wiele tysięcy… 
Chciałbym jeszcze poruszyć temat upamiętniania ludo-
bójstwa na Wołyniu i  w  Małopolsce Wschodniej, po-
nieważ to pozostawia wiele do życzenia, szczególnie na 
terenie Ukrainy.

Ks. prof. Józef Marecki: Upamiętnień nie ma. We-
dług ostatnich moich obliczeń na terenie dzisiejszej 

kościół pw. św. Trójcy w Sokołówce
spalony przez UPA w 1944 roku
fot. Seleonov/Wikipedia
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Ukrainy i Polski zginęło co najmniej 100 osób duchow-
nych i zakonnych obrządku łacińskiego i neounickiego 
bestialsko zamordowanych przez Ukraińców. Do tego 
należy dodać kilkunastu duchownych prawosławnych 
i kilkunastu duchownych grekokatolickich. W wyniku 
denuncjacji Ukraińców, fałszywych oskarżeń o współ-
pracę z  wrogiem i  innych „antypolskich” działań, do 
niemieckich i  sowieckich więzień trafiło kilkaset du-
chownych i  zakonników obrządku łacińskiego, z  któ-
rych śmierć poniosło 60 osób. Z  terenów Małopolski 
Wschodniej, Wołynia i  województw wschodnich, 
a  więc terenów województwa lwowskiego, stanisła-
wowskiego czy też tarnopolskiego zniknęło ponad 1000 
miejscowości, większych i  mniejszych, w  tym także 
wiele przysiółków. Może 100 miejsc zostało upamięt-
nionych. Mówię o samych wsiach, a grobów są tysiące. 
Nie ma żadnego krzyża, pomnika na grobach, gdzie po-
rzucono ciała zamordowanych Polaków. To są rowy, to 
są bagna, to są studnie, rozebrane fundamenty, gdzie 
wrzucano ciała ludzkie, ciała rozszarpane przez zwie-
rzęta, ciała częściowo pochowane. Tak jak niepokala-
nek z Jazłowca, bo przecięte piłą, porąbane na kawał-
ki, tylko fragmenty znaleziono. Po prostu nie ma tych 
upamiętnień i nie ma dobrej woli. Nie ma dobrej woli 
także w narodzie polskim i w kolejnych władzach, aby 
postawić nie tylko pomniki w dużych miastach, ale by 
stawiać pomniki nawet na ziemi polskiej, gdzie Polacy 
zostali zamordowani. Panuje wielkie zakłamanie. 

Chciałbym się na chwilę przenieść do Jarocina, nie-
daleko Niska, gdzie został przez Ukraińców i  ukra-
ińskich policjantów zasztyletowany ksiądz Marcin 
Kędzierski i  wrzucony ranny do płonącej plebanii. 
Do dzisiaj w  tej miejscowości jest zmowa milczenia, 
ponieważ zamordowali go częściowo mieszkający w tej 
miejscowości Rusini, a mówi się, że tego mordu doko-
nali Niemcy. Postarano się nawet o  wydanie publika-
cji, w których autorzy starają się udowodnić, że jest to 
ofiara zbrodni niemieckiej. W Lubieszowie na Polesiu 
zostały spalone żywcem dwie siostry zakonne, ponadto 
zostało zamordowanych dwóch kapucynów: brat Ste-
fan Hładzio i o. Kasjan Czechowicz; bratu Stefanowi na 
mensie ołtarzowej Ukraińcy odrąbali głowę dlatego, że 
był Ukraińcem i uważali, że sprzeniewierzył się naro-
dowi ukraińskiemu. Został zamordowany w  kościele, 
nie ma dzisiaj śladu i  wspomnienia o  tym okrutnym 
morderstwie. Rozmawiałem z  tamtejszymi katolikami 
– zarówno Polakami, jak i Ukraińcami, którzy mówią: 
„My byśmy chcieli to zrobić, ale pomóżcie nam wy, jako 
Polacy, albo przekonajcie nasze władze ukraińskie”. Nie 
ma dobrej woli.

Bartłomiej Ilcewicz: Czy ksiądz uważa, że w ogóle 
władzę można przekonać? Czy jest po prostu tak, że nie 
ruszamy tego, bo to zepsuje nasze stosunki ekonomicz-
ne, społeczne?

Ks. prof. Józef Marecki: To jest kwestia polityczna 
i  trudno jest mi się o  tym wypowiadać. Wielu polity-
ków nie dojrzało do tego - po jednej i po drugiej stro-
nie. Jest „dobrze” dla wielu, kiedy te mogiły, kiedy te 
rowy, te bagna pełne polskich zwłok, zarastają chwasta-
mi. Jest „dobrze”, kiedy o tym się nie mówi pod pozo-
rem domniemanego spokoju. Ale tego spokoju nie ma, 
bo dusze zmarłych, dusze katów nie dadzą spokoju. 
Zamordowanych i porzuconych, bądź też zakopanych 
w  bezimiennych mogiłach, należy godnie ekshumo-
wać, pochować i omodlić ich, obżałować.

 Bartłomiej Ilcewicz: Przy okazji można powiedzieć, 
że zasypywana też jest pamięć kolejnych pokoleń. Prze-
cież o  tym ludobójstwie pamiętają przede wszystkim 
potomkowie, czy krewni, których rodziny tam zginę-
ły. To często pasjonaci, ludzie związani z Kresami, ale 
powszechnej pamięci nie ma. Nawet jak przeprowadza 
się sondy, ludzie nie wiedzą, co się wydarzyło 11 lipca 
1943 r. na Kresach.

Ks. prof. Józef Marecki: Od wielu lat nie tylko ja, 
ale też moi koledzy duchowni i świeccy, zajmujący się 
zbrodniami ukraińskich nacjonalistów, które oczywi-
ście w cudzysłowie nazywamy „zbrodniami wołyński-
mi” - nie tylko na Wołyniu oczywiście, chodzi o Mało-
polskę Wschodnią, Kresy Wschodnie - walczymy o to, 
aby upamiętnić w  sposób religijny nie tylko duchow-
nych, ale i osoby świeckie. Na 160 męczenników - za-
mordowanych z nienawiści religijnej, rasowej i kultu-
rowej - duchownych, kapłanów diecezjalnych, siostry 
zakonne, braci zakonnych jest prowadzony tylko jeden 
proces beatyfikacyjny - ojca Leona Wrodarczyka (ob-
lata Maryi Niepokalanej), proboszcza w miejscowości 
Okopy, który zginął 6 grudnia 1943 roku w Karpiłów-
ce. Nie ma dobrej woli także w środowiskach kościel-
nych, klerykalnych, aby te osoby upamiętnić, nazwać 
po imieniu zbrodnię. Ja wyszedłem kiedyś z  taką ini-
cjatywą, by w  seminariach duchownych pojawiły się 
aule, sale wykładowe nazwane imieniem tych kapłanów 
i  osób zakonnych, którzy zginęli z  rąk nacjonalistów 
ukraińskich, którzy są niemymi świadkami „misterium 
iniquitatis”. Pozostało to bez echa. Duchowieństwo pol-
skie nie jest zainteresowane upamiętnieniem tych osób.

Bartłomiej Ilcewicz: Czy jest jakiś przepis na to, 
żeby wyprostować i zacząć budować na prawdzie naszą 
przyszłość, też sąsiedzką? Czy powinien być taki gest, 
na przykład ze strony władz ukraińskich, jak kiedyś 

kanclerz Niemiec Willy Brandt przyjechał do Warsza-
wy i przeprosił za II wojnę światową?

Ks. prof. Józef Marecki: Tak powinno być. Wielo-
krotnie hierarchowie Kościoła rzymskokatolickiego 
wyciągali ręce do grekokatolików, do prawosławnych, 
do narodu ukraińskiego, do pobratymców swoich 
w wierze, aby się pojednać. Brak dobrej woli. Kiedy ar-
cybiskup metropolita lwowski Mieczysław Mokrzycki 
zaczął o  tym mówić, to został zakrzyczany przez hie-
rarchów greckokatolickich, że wy nas przepraszajcie 
za wasze grzechy, bo to są wasze grzechy, to jest wasza 
wina, że myśmy was mordowali. Jeśli nie będzie poro-
zumienia - nie będzie zgody i  wspólnego przebacze-
nia, wspólnego pochylenia się nad ofiarami, policzenia 
tych ofiar, upamiętnienia, modlitwy za ofiary z  jednej 
i z drugiej strony; bo proszę pamiętać - była też akcja 
odwetowa. Musimy pamiętać, że były także wyroki na 
Ukraińcach ze strony polskiego podziemia, padali pod 
wyrokiem Polski podziemnej duchowni greckokatolic-
cy czy prawosławni za wystąpienia przeciw narodowi 
polskiemu. To musi być omodlone wzajemnie i wtedy 
będzie pojednanie. Wtedy sprawiedliwi i  ci niespra-
wiedliwi staną ze sobą razem i będziemy mogli mówić 
o wzajemnych relacjach. Dopóki nie zasypiemy tej prze-
paści nienawiści, zła i wzajemnych krzywd - po prostu 
nie będzie dobra. 

Ostatnio przygotowałem publikację, która wykazuje, 
że nie wszyscy duchowni katoliccy do tej pory wska-
zywani jako ofiary tzw. rzezi wołyńskiej zostali zamor-
dowani przez Ukraińców. Zginęli w  zupełnie innych 
okolicznościach. Może właśnie z tego powodu złożona 
w 2019 roku do druku książka do tej pory się nie uka-
zała. Może dlatego, że opierając się na źródłach wyka-
załem, że 75 osób duchownych i zakonnych nie zosta-
ło zamordowanych przez nacjonalistów ukraińskich, 
tylko zginęło w  innych okolicznościach lub przeżyło 
wojnę, a 23 osoby duchowne i zakonne podawane jako 
ofiary zbrodni ukraińskiej to osoby fikcyjne. Dlatego, 
że rzekomo „pomniejszyłem” liczbę Polaków zamordo-
wanych przez Ukraińców, padłem ofiarą hejtu pewnych 
środowisk. Usłyszałem, że mamy dążyć do zwiększania 
liczby zamordowanych, a  nie ich pomniejszania oraz 
szukania sprawiedliwości. Tą drogą nigdzie nie doj-
dziemy, musimy dążyć do wzajemnej zgody, życzliwo-
ści, współpracy. Kościół katolicki, chrześcijanie mają 
wspaniałą płaszczyznę, bo mogą się modlić i w duchu 
modlitwy, w  duchu miłości i  miłosierdzia mogą so-
bie nawzajem przebaczać. Tylko wtedy dojdziemy do 
porozumienia, a dusze i ofiar, i katów dopiero wtedy 
zyskają spokój.
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8 marca 2023 r., w siedzibie Katolickiego Stowarzysze-
nia „Civitas Christiana” Oddział w Koszalinie, odbyła się 
zorganizowana przez Ośrodek Monitorowania Chrystia-
nofobii Fidei Defensor i  Stowarzyszenie Fidei Defensor, 
konferencja i promocja książki oraz spotkanie z historyka-
mi: „Niedokończone Msze wołyńskie”. Podczas promocji 
książki (na którą składają się specjalnie przygotowane wy-
wiady), była możliwość wysłuchania prelekcji i  dyskusji 
z zaproszonymi historykami: ks. prof. Józefem Mareckim 
(kierownikiem Katedry Nauk Pomocniczych Historii i Ar-
chiwistyki Uniwersytetu Papieskiego w Krakowie a także 
członkiem Kolegium Instytutu Pamięci Narodowej) oraz 
prof. Czesławem Partaczem z  Katedry Bezpieczeństwa 
i  Stosunków Międzynarodowych Politechniki Koszaliń-
skiej. Głos zabrał także Mateusz Wagemann, wicewojewo-
da zachodniopomorski. Spotkanie koncentrowało się na 
poznaniu historii ludobójstwa na Wołyniu i w Małopolsce 
Wschodniej, dokonanego przez ukraińskich nacjonali-
stów (z UPA ale także przez miejscową ludność ukraiń-
ską) na Polakach, głównie w 1943 r. (ale także w innych la-
tach). Profesor Czesław Partacz skupił się na przyczynach 
ludobójstwa, natomiast ks. prof. Józef Marecki wygłosił 
wykład, w  którym przedstawił zamordowanych przed-
stawicieli duchowieństwa i  osób zakonnych. Cennym 
elementem konferencji była dyskusja, jaka wywiązała się 
po wystąpieniach prelegentów, gdzie zwracano uwagę na 
nierozliczone ukraińskie zbrodnie, brak pochówków za-
mordowanych na Wołyniu i ciągłą walkę o upamiętnienie 
ludobójstwa, dokonanego przez ukraińskich szowinistów.

Polskie Kresy, to miejsce męczeństwa wielu tysięcy 
Polaków, którzy zostali zabici m.in. przez nacjonalistów 
z OUN-UPA. Wśród zamordowanych nie brakuje także 
księży katolickich.  Byli oni mordowani często w trakcie 
sprawowania posługi kapłańskiej.

Apogeum ludobójstwa na Wołyniu i w Małopolsce 
Wschodniej przypadło na 11 lipca 1943 roku, kiedy od-
działy OUN-UPA przystąpiły do skoordynowanej i sze-
roko zakrojonej akcji wymierzonej przeciwko Polakom, 
w którą włączyła się ludność ukraińska, sąsiadująca z 
ludnością polską.

Tego dnia napadnięto na ok. 150 miejscowości oraz 
na niektóre kościoły w trakcie odprawianych Mszy św. 
i dokonano mordów na zgromadzonych tam bezbron-
nych ludziach. Razem z wiernymi ginęli kapłani. Ko-
ścioły palono, burzono lub dewastowano. Spalono wiele 
ksiąg parafialnych, w których zapisano intencje mszal-
ne do odprawienia. 

Wraz ze śmiercią kapłanów, którzy ginęli podczas 
odprawiania Mszy świętych i spaleniem ksiąg parafial-
nych zrodził się problem tzw. niedokończonych Mszy 
św.

Według Kodeksu Prawa Kanonicznego (kan. 949) 
obowiązek odprawienia przyjętych intencji spoczywa 
na kapłanach, którzy się do tego zobowiązali. Prawo 
nie precyzuje co w przypadku intencji, których zapis 
zaginął lub został zniszczony - te intencje mszalne nie 
zostały odprawione i obciążają sumienie zamordowa-
nych księży. Aby uwolnić dusze kapłanów od podjętych 
zobowiązań, należy odprawić przyjęte intencje.  Podob-
nie jest z Mszami, które zostały przerwane. Należy je 
odprawić w intencjach przerwanych lub niedokończo-
nych. 

W parafii pw. bł. ks. Jerzego Popiełuszki w Szczeci-
nie już ponad rok temu, z inicjatywy osób związanych 
ze Stowarzyszeniem Fidei Defensor, każdego 11 dnia 

miesiąca odprawiane są tzw. Niedokończone Msze Wo-
łyńskie. Gromadzą one ludzi, którzy chcą w ten sposób 
objąć modlitwą wszystkich, którzy zginęli na Kresach 
Wschodnich, szczególnie na Wołyniu i w Małopolsce 
Wschodniej. Modlitwą otaczani są także ci, którzy mieli 
tam swoje rodziny, a ich najbliżsi zostali zamordowani, 
modlimy się o dar przebaczenia i pokoju w ich sercach. 

Łącznie z rąk ukraińskich szowinistów życie straciło 
75 księży i zakonników. Ofiary polskiej ludności szacu-
je się na ok. 120 tys. (ich liczba nie jest do końca zna-
na). Przez lata pamięć o pomordowanych była skrzętnie 
ukrywana. Nie można było o tym mówić, nie można 
było oddać im czci…, nie dokonano ekshumacji…, mo-
dlitwa, do której zapraszamy jest także próbą przywra-
cania pamięci tamtym wydarzeniom, tamtym ludziom. 
jest przede wszystkim oddawaniem Panu Bogu tego, co 
trudne, z czym tak po ludzku trudno sobie poradzić.

Promocja książki i spotkanie z historykami w Koszalinie
fot. Fidei Defensor 


